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Opozycja sejmowa uchwaliła rządowi
votum nieufności.

W OCZEKIWANIU OBRAD.
WARSZAWA, 6. 12. (wŁ) Za­

powiedziane na godzinę 12 w po­
łudnie posiedzenie sejmu, zgroma­
dziło na kilka godzin przed termi­
nem tłumy publiczności, które z o- 
żywieniem rozprawiają o sytuacji 
wytworzonej przez wczorajsze wnio 
ski opozycji.

Wstęp do sejmu w dalszym cią­
gu uniemożliwiony przez posterun­
ki straży marszałkowskiej.

Mimo wczorajszego protestu 
dziennikarzy, żaden z „przepisów” 
marszałkowskich nie został złago­
dzony, co utrudnia sprawozdawcom 
pracę zawodową. W kuluarach sej­
mowych g\Varno i panuje zacieka­
wienie, co przyniesie dzisiejsze po­
siedzenie sejmu. Na wszystkich u- 
stach zawisło pytanie: „Co zrobi
rząd? Dymisja gabinetu, czy rozwią 
zanie sejmu?”

OTWARCIK POSIEDŹENIA.
O godzinie 12 w południe rozpo­

częło się posiedzenie sejmu pod prze 
I .wodnictwem wicemarszałka Cze- 
twertyńskiego (kl. nar.). Na wstę­
pie posiedzenia, poseł Sławek zło­
żył deklarację, że wobec projekto­
wanego przez klub wyboru specjał 
nej komisji sejmowej dla rozpa­
trzenia zajść w dniu 31 październi­
ka, zgłoszenie wniosku o votum 
nieufności dla marszałka Daszyń­
skiego zostało odłożone, do czasu 
rozpatrzenia tej sprawy przez ko­
misję sejmową.

Ponieważ na porządku dziennym 
na pierwszem miejscu był wniosek 
komunistów o 'wyrażenie votum 
nieufności marszałkowi Daszyńskie' 
mu, przeto mówca proponuje zmia­
nę porządku dziennego.

Przewodniczący jednak nie zga 
'dza się na zmianę porządku, skut­
kiem czego klub BBWR. opuszcza 
'gremialnie salę.

Wniosek komunistów został od­
dany pod głosowanie, nie uzyskał 
jednak większości.
PRZERW A I PO PRZERW IE.

Przewodniczący zawiadomił na­
tychmiast o wyniku głosowania 
marsz. Daszyńskiego. Po krótkiej 
przerwie na salę wchodzi marsza­
łek Daszyński i obejmuje przewod­
nictwo.

W tej cli wili również zjawia się 
na sali premjer Świtalski w otoczę 
niu ministrów: Cara, Kwiatkow­
skiego, Składkowskiego i Matu­
szewskiego.

R E PL IK A  M INISTRA 
MATUSZEWSKIEGO.

Zabiera głos minister Ma tusze w 
ski, który w świetnej replice od­
piera zarzuty postawione wczoraj 
przez mówców opozycyjnych. Mo­
wa ministra nacechowana jest głę­
bokim ujęciem przedmiotu, wypo­

wiedziana ze swadą i niezwykle rze 
czowa. Minister rozprawia się z za­
rzutami. i przemówieniem swoim 
wywołuje zadowolenie nie tylko 
wśród ław rządowych, bloku B. B. 
ale i między opozycją. Minister 
stwierdza, że w ciągu dziesięciu go 
dzin spotkał się z morzem szczegó­
łów i niedorzeczności, wypowiada­
nych nieostrożnie i bez znajomości 
rzeczy. Najbardziej wartościowem 
przemówieniem opozycyjnem, była 
według ministra, mowa posła Dąb- 
skiego.

t  DYSKUSJA.
Następnie przemawiali: pos. Ko- 

sydarski (BB.) o sprawie ministra 
Czechowicza, pos. Pączek (fr. rew.) 
o dziwnej i jak na zawołanie zor­
ganizowanej interwencji międzyna 
rodówki, która w bezprzykładny 
sposób miesza się do spraw wew­
nętrznych Polski oraz pos. Rybar- 
ski (kl. nar.), którego przemówienie 
było jakby ekspiacją za -wczoraj­
szy ferwor opozycyjny.

DWUGODZINNA PRZERWA.
Marszałek zarządza dwugodzin­

ną przerwę obiadową, podczas któ­
rej gorączkowa atmosfera sali 
sejmowej przenosi się do bufetu.

Rozchodzą się pogłoski, że do 
sejmu przybyć ma marszałek P ił­
sudski, co Avywołuje pewnego ro­
dzaju zdenerwowanie i rozliczne 
komentarze. Pogłoska ta jednak 
się nie sprawdziła, marsz. Piłsudski 
bowiem do sejmu nie przybył.

MOWA PREMJERA ŚWITAL- 
SKIEGO.

Po przerwie zabrał głos premjer 
Świtalski, który w dłuższem prze­
mówieniu, w zdecydowanym tonie 
powiedział kilka gorzkich i dosad­
nych uwag pod adresem opozycji. 
Mowę prernjera przerywają posło­
wie endecji okrzykami o generale 
Zagórskim, na co z miejsca odpo­
wiada poseł Polakiewicz o inter­
wencji Locquina.

Marszałek sejmu odzywa się w 
te słowa: „Proszę takiemi uwagami

Ś. f  p.

August Józefa! Swiderski
opatrzony św.  Sakram entam i, zm arł dnia 6 grudnia 1929 roku, 

p rzeżyw szy  łat 69.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, przy ul. Kołłątaja 5 w Sosnow­

cu nastąoi dnia 8 grudnia o godzinie 2.‘0 popoł. na cmentarz miejscowy.
Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w  poniedziałek dnia 9 b, m. 

o godzinie 8 rano w kościele parafjalnym.
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnyeh, przyjaciół i znajomych, 

pogrążeni w nieutulonym żalu
Zona, córka i syn.

jutro, w niedzielę dn. 8 go grudnia, o godz. 11 -ei przed połud­
niem odbędzie się na cmentarzu żydowskim w Sosnowcu odsłonięcie 
pomnika naszej nieodżałowanej Zony i Metki

B. P.

Estery MSrjan LiebemtanoweJ,
na co zapraszają krewnych i znajomych pozostali w nieutulonym żalu

Mąż i dzieci.

Upiór z Dusseldorfu przedziera się  lasami
do Polski.

BERLIN, 6. 11. Dziennik be r­
liński »Benin am Morgen« ogłasza 
w dzisiejszem wydaniu sensacyjną 
wiadomość o przedzieraniu się mor 
dercy z Dusseldorfu do Polski.

YVedie doniesienia tego dzienni­
ka z Piły rozeszła się tam wczo­
raj pogłoska, że »upiór Dusseldor­
fu* pojawił się w okolicy miasta i

usiłuje przedostać się do Polskh
Wiadomość ta,  która lotem b ły ­

skawicy obiegła miasto, wywołała 
niebywałe podniecenie wśród lud- 
ności.

Policja kryminalna obsadziła nie 
postrzeżenie - granicę. Równocześ - 
nie zarządzono obławę z udziałem 
licznych patroli policyjnych.

nie lekceważyć marszałka sejmu”.
Szef rządu mówi w dalszym cią­

gu i oświadcza, że zgłoszenie wnio­
sku o votum nieufności jest kopa­
niem przepaści pod parlamenta­
ryzm.

Rząd obecny, jak i poprzednie 
rządy od maja są odbiciem myśli 
politycznej marszałka Piłsudskiego 
i wniosek ten wypowiada wojnę nie 
rządowi, ale całej strukturze myśłi 
państwowej, nakreślonej przez Jó-~ 
zefa Piłsudskiego.

„Uważam — mówi premjer —■ 
wniosek o wyrażenie rządowa vo­
tum nieufności, za lekkomyślny i 
niepraktyczny. Błąd ten, popełnio­
ny przez panów musi się zemścić 
na parlamentaryzmie i jest dla tego 
parlamentu obraźliwy”.

Przy takiem postawieniu sprawy 
idea parlamentu w Polsce musi do­
znać szwanku i klęski.

„Nie potraficie panowie obalić 
myśłi, którą reprezentuje marszałek 
Piłsudski”.
PRZEMÓWIENIA MINISTRÓW

Z kolei przemawiał minister 
Kwiatkowski, broniąc pozycyj bud­
żetowych swego resortu, poczem 
minister Car, w czasie przemówie­
nia wezwał posła Rybarskiego do 
złożenia prokuratorowi oświadczeń 
i uwag, poczynionych dziś w sej­
mie, w sprawie gen. Zagórskiego.

Min. Składkowski mówił o za­
chowaniu się niektórych posł 'w , 
którzy burdami, awanturami obni­
żają powagę i zaufanie do przedsta 
wicieli narodu. Jedną z takich pe­
reł poselskich, jest poseł Kurowski 
(str. chł.), który uwieczniony został 
kilkanaście razy w protokułach po­
licyjnych.

SEJM  UCHWALIŁ VOTUM 
NIEUFNOŚCI RZĄDOWI.
Po przemówieniach członków 

rządu, o godz. 10 in. 15 rozpoczęło 
się głosowanie nad złożonym przez 
centrolew- wnioskiem o wyrażenie 
rządowi votum nieufności.

W głosowaniu oddano 248 gło­
sów za przyjęciem wniosku i 120 
gł. przeciwko, 4 wstrzymały się od 
głosu.

Marszałek zatem ogłasza, że wnio 
sek został przyjęty.

W ten sposób sejm uchwalił rzą 
dowi votum nieufności. Po głoso­
waniu kluby sejmowe zebrały się na 
naradę, również i członkowie rządu 
radzą nad wytworzoną sytuacją.

Obrady minitsrów przeciągnęły 
się do późnej nocy, decyzji jednak 
żadnych nie powzięto.

Termin następnogo posiedzenia 
sejmu nie został wyznaczony.

Prenumerujcie 
Expres Zagłębia u
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SAMOLOTÓW.

LWÓW, li.12. Wczoraj przed połud­
niem na lotnisku wojskowem w Skuiło 
w ie ped Lwowem zdarzyła się tragicz. 
na katastrofa. Podczas lotu grupowe­
go zderzyły sic dwa sam oloty i spadł 
szy na ziemie, u leg ły  zupełnemu zdruz 
gotaniu.

Ppor. M asłowski, sierżant Komornic 
ki i plutonowy D ię g w s k i  ponieśli 
śmierć na miejscu. Ppor. M ieczynski 
jest ciążko ranny.

„OPĘTANA PRZEZ ZŁEGO DUCHA".
WILNO, 6.12. Przed paru dniami 

przybyła do W ilna i zamieszkała p izy  
ul. Tatarskiej 8, pewna 18-letnia dziew  
czyua, która podlega dziwnym jakim ś 
niewytłum aczonym  objawom. Od czasu 
do fczasu dziewczyna ta  miewa ataki, 
podczas których brzuch jej wznosi sie 
do niezwykłych rozmiarów, potem opa­
da, a z kolei rozdym aja sie piersi. Cho 
ra i jej otoczenie twierdzą, że objawy 
te spowodowane są obecnością „złego 
ducha", przez którego rzekomo dziew­
czyna ma być opętana. Celem ujrzenia  
zjawiska przed domem, w którym  mie­
szka „opętana" gromadzą sie od rana 
do nocy tium y ludzi. Całą sprawą zaje 
li  sie lekarze i  władze.

BEST JA.
KATOWICE, 6.12. N iezw ykły dowód 

,miłości" synowskiej dał 35-letni Józe. 
fiok z Kochłowic, który wiedząc, że oj­
ciec jego 70 letni staruszek otrzym ał z 
gm iny kilkadziesiąt złotych w sparcia, 
chciał od niego wym usić 20 złotych na 
zabawę z kolegam i. K iedy starzec oparł 
sie tem u żądaniu, syn straszliw ie go 
zmasakrował, pozostawiając pobitego  
do nieprzytom ności w ,kałuży krwi. Po 
oddaleniu sie synalka, sąsiedzi sprowa 
uzili policje i.lekarza, którzy zaopieko­
w ali sie starcem i  odwieźli go do szpi­
tala. Best ją ludzką zaopiekowała sie po 
lieja.

DEFIN ITY W N E OSIĄGNIĘCIE  
KOMPROMISU.

W IEDEŃ, 6.12. Kancl. Seliuberowi 
udało sie doprowadzić do kompromisu 
w  sprawie reform y konstytucji. Głów. 
ne zasady kompromisu już ustalono. 
Uzgodniono poglądy m. iu. w sprawie 
uprawnień prez. związkowego do wyda­
wania rozporządzeń doraźnych.

Podkom itet kom isji konstytucyjnej 
o godz. 23 w ydał komunikat stw ierdza, 
jący osiągniecie kompromisu w  spra­
wach: plebiscytu, szkolnej i reform y  
wyborczej. Obecnie obraduje podkomi 
tet nad tsanowiskiem  W iednia, kontro 
lą najwyższej izby obrachunkowej i 
nad ustaw ą przejściową. Panuje tenden 
t ja  ukończenia w ciągu r.oey narad nad 
eałym  kompleksem spraw związanych  
z reformą konstytucji. Jutro nastąpi 
zwołanie kom isji konstytucyjnej.

P A E T JE  ZESŁAŃCÓW POLITYCZ­
NYCH.

BERLIN, 6.12. Pism o mieńszewików  
rosyjskich na em igracji „Soejalisticzes 
kij W icstnik" podaje, iż GPU dokonało 
w Moskwie licznych aresztowań. Aresz 
towauo przeważnie byłych członków ro 
syjsk iej socjaldem okratycznej partji 
robotniczej oraz osoby', podejrzewane o 
kontakt z tą part ją. Aresztowanych osa 
dzono w wiezieniu GPU, z którego co 
tydzień w ysyłany jest transport ze­
słańców do Turkiestanu. Aresztowań, 
dokonano również w kilku innych wiek  
szych ośrodkach przemysłowych.

Zima tegoroczna 
będzie łagodno.

BERLIN, 5.12. S fac ia  meteorolo 
jiczna w Berlinie komunikuje, Iż o  
przeniesieniu się fali zimna z pół 
nocnej i środkowej Ameryki do E -  
iropy nie może być mowy, p o n ie ­
waż ocean Atlantycki na przestrze 
ii 4.000 kilometrów z temperaturą 10 
do 15 st. C elsjusza wchłonie zimne 
łowietre.

Według- p rognozy  stacji berliii- 
tkiej do tychczasow a łag o d n a  pogo- 
1a utrzyma się. Nie zanosi się, by 
egoroczna zima m iała  być w Eu- 
'ODie ostra.

daniowa
W  przew lekłym  za ta rg u  ro ­

syjsko - chińskim , o k tó rym  za" 
pom niano w rozgw arzc konferen 
cyj i przesileń w ew nętrznych w 
państw ach europejskich, nieocze­
kiw anie nastąp ił k ryzys rozstrzy  
g a jący  dzięki um iejętnie p rzygo­
tow anej ofenzywie w ojsk so­
wieckich.

Czynnikiem  decydującym  o- 
kazała  się a rm ja  B luchera. B ol­
szewicy jeszcze wczesną jesienią 
uśw iadom ili sobie znaczenie siły  
m ilita rnej w M andżurji i dlatego 
system atycznie grom adzili na  po 
graniczu  chińskim  znakom icie u- 
zhrojone i we wszelkie nowoczes­
ne środki techniczne wyposażone 
pokaźne oddziały wojskowe.

Cala a rm ja  B luechera podzie­
lona została na  trzy  g rupy : 1) za- 
ba jkalską, 2) am urską  i 3) ussu- 
ry jsk ą  W  ostatn iej ofenzywie 
wzięła udział ty lko  g ru p a  zabaj- 
kalska, licząca —  w edług obli" 
czeń chińskich —  około 20.000 
bagnetów . W  ciągu  dw utygodnio 
w ych w alk  słabe, źle wyćwiczone 
i źle odżywiane oddziały a rm ji 
m andżurskiej zostały pobite i roz 
proszone. S tało się widocznem, że 
dalszy opór nie m a żadnych wido 
ków powodzenia R ząd m ukdeń- 
ski zwrócił się do dowództwa czer 
wonej a rm ji D alekiego W schodu 
z propozycją rozpoczęcia roko­
w ań pokojowych na  zasadzie uz­
n an ia  zastrzeżonych w koncesji 
p raw  R osji do kolei wschodnio- 
chińskiej. T ak  więc akcja  w ojen­
na  Sowietów została ukończona 
powodzeniem.

W obec fak tu  dokonanego mo 
carstw a, zarówno k ieru jące lig ą  
narodów , jak  S tan y  Zjednoczone, 
z k tó rych  in ic ja tyw y  pow stał 
p ak t K elloga —  znalazły  się w sy 
tu ac ji niezm iernie kłopotliw ej.

Od samego początku konflik  
tu  wszelkie próby  in terw encji mo 
carstw  spokały  się w Moskwie ze 
stanow czą odmową. Nic nie po­
mogło pow oływ anie się na  p ak t 
K elloga, k tó rv  -orzecież rząd  so­
wiecki z w ielką ostentacją podpi 
r W R ząd sowiecki okazał się nie 
ugiętym , a tym czasem  zbierał 

• ..... r  i  ,-nł fi tok.
J a k  długo by ły  to ty lko drobne 
sta rc ia  n ik t się tern bliżej nie in ­
teresow ał. Gdy jednak doszło do 
pow ażnych w alk  zjaw ił się w Ge 
newie s ta ły  delegat Chin p rzy  l i ­
dze narodów , ale nie m ógł nic 
w skórać, wobec tego, że R osja so 
w iecka nie należy do lig i n a ro ­
dów i nie uznaje te j in sty tucji. 
Potępiono w praw dzie jednogłoś­
nie bezwzględność i  perfid ję  so­
wietów, ale M oskwa bardzo obo­
jętn ie  po trak tow ała  głosy oburzę 
nia, i p ro testy  opin ji burżuazyj- 
nej. O glądano się jedynie na rząd  
w aszyngtoński, k tórem u z ty tu ­
łu  in ic ja to ra  p ak tu  K elloga naj" 
bardziej m usiało leżeć na  sercu 
u ra tow an ie  jego znaczenia i auto 
ry te tu .

. Jakoż S tany  Zjednoczone we­
spół z W . B ry ta n ją  w ystosow ały 
do rządu  chińskiego w N ankinie 
oraz do rządu  sowieckiego noty, 
w k tó rych  zw racają uw agę n a  o- 
bow iązki tych  państrć, w y n ika ją  
ce z podpisania p ak tu  Kelloaa^

Treść no ty  am erykańsk iej nie 
jest dotąd znana, na tom iast nota 
angielska została ogłoszona w
prasm . •

Stw ierdza ona, że rząd  Ydiel- 
k iej B ry ta n ji śledził z w ielką tros 
ką  rozwój w ypadków  pomiędzy 
Chinam i a  Sow ietam i, w związku 
z sy tu ac ją  w północnej M andżu- 
rji, od lipda b. r. N ota  podkreśla, 
że rząd  Stanów  Zjednoczonych po 
czynił jeszcze w lipcu k ro k i zwró 
cenią uw agi rządów  ZSSR. oraz 
Chin na  klauzulę pak tu , potępia­
jącego wojnę, k tó ry  został podpi 
sany  przez obie s tro n y  i że rząd 
angielsk i solidaryzow ał się z tą  
akcją. R ządy Chin oraz ZSSR. da 
ły  w tedy form alne publiczne za­
pew nienie, że nie uciekną się do 
w ojny, o ile nie zostaną zaatako­
wane. P a k t K elloga został ra ty f i  
kow any przez 55 państw , w tej 
liczbie przez Chiny i Sowiety. 
Rząd J . K . M. przyłącza się do ak 
eji k tó rą  rząd  Stanów  Zjednoczo 
nych obecnie wszczyna celem 
zw rócenia uw agi obu stron  na  po 
stanow ienia pak tu , potępiające­
go wojnę, a  w szczególności na  
a rt. 2, k tó ry  przew iduje rozstrzy  
gnięcie wszelkich konfliktów  i za 
ta rgów  pom iędzy układającem i 
się stronam i jedynie na  drodze po 
kojowej. R ząd J . K . M. w yraża  
nadzieję, że C hiny i Związek so­
wiecki pow strzym ają się od wszel 
kich działań w ojennych i że będą 
uw ażały  za możliwe dojść w n a j­
bliższej przyszłości do porozum ie 
n ia  w spraw ie środków dla poko­
jowego załatw ienia zatargu . No­
ta  kończy się stw ierdzeniem , że 
poszanow anie jakiem  C hiny oraz 
Sow iety będą się cieszyły w  o- 
p in ji św iata, zależy w w ielkiej 
m ierze od sposobu w ykonania zo 
bow iązań uroczyście powziętych.

Do tego dem arche przyłączył 
się rząd  francusk i ,k tó ry  polecił

swym  am basadorom  w Moskwie 
i N ankin ie zwrócić uw agę obu za 
interesow anych stron  na  pogw ał­
cenie postanow ień p ak tu  K elloga 
i  n a  konieczność pokojowego za­
ła tw ien ia  zatargu .

N atom iast rząd  niem iecki za" 
ją ł stanow isko niew yraźne. W y ­
stosował on w praw dzie do rządu 
w aszyngtońskiego oświadczenie, 
w yrażające sym patję  dla s ta ­
ra ń  am erykańskich o u trzym an ie  
pokoju, pow ołując się p rzytem  
n r  w łasne z ty tu łu  przyjęcia na  
siebie ochrony interesów  obu 
państw  powmśnionych, w tym  sa­
m ym  duchu podejm owane kroki. 
Z uwragi jednak na  specjalne s ta ­
nowisko, jakie, w ynika dla N ie­
miec z ro li m ocarstw a opiekuńcze 
go, rząd  niem iecki zastrzega so­
bie decyzję w sprawne term inu  i 
form y dals'zych swoich kroków  
w tej sprawne, a tó tern bardziej 
iż w edług o trzym anych przez n ie­
go wiadomości m iędzy rządam i 
sowieckim i chińskim  podjęte zo­
sta ły  rokow ania bezpośrednie.

Całkiem  zaś negatyw nie usto 
sunkow ała się względem w ystą­
pień Stanów  Zjednoczonych — 
Japon ja . J a k  kom unikuje oficjał 
nie Ag. R eu tera , J ap o n ja  uchyli 
ła  się kategoryczn ie  od wspólnej 
akcji in terw encyjnej.

W  tych  w arunkach  w ątpić 
można aby  Sow iety skłonne by­
ły  do wzięcia pod uw agę pacyfi- 
kacyjnych naw oływ ań ze strony 
W aszyngtonu, Londynu i P a ry ­
ża, pozbaw ionych wszelkiej egze­
ku tyw y  Pozostanie więc ty lko  za 
in teresow anym  m ocarstw om  na­
dać tem u .pierwszemu niepowo­
dzeniu p ak tu  K elloga jak iś  w y­
gląd  m niej je kom prom itujący. 
Pod tym  względem niew ątpliw ie 
dyplom acja w yw iąże się z zada­
n ia  bez zarzutu.

D.
far. b it. - ----------------------

Wyniki zjazdy fryzjerów.
Z iszd frvzjerów miał charakter 

zjazdu zaw odow ego  i dał konkretne 
wyniki. Uchwalenie podjęcia  s ta ­
rań  o zezwolenie na otwieranie w 
g o d z ;nach rannych w n ied ze le  i 
święta zakładów fryzjerskich z z a ­
ch o w an y m  przepisowych godzin  
pracy pracy tygodniow o —  należy 
sgdzić, że nie wywoła sprzeciw u 
pracowników fryzjerskich i uzyska 
zatwierdzenie odnośnych  władz Zby* 
tecznem dodaw ać, że w śród  klien­
tów w większych miastach, inowa- 
cja ta c ieszyłaby się niemalem z a ­
dowoleniem.

Ze strony m inisferiun pracy i 
opieki społecznej przeszkód z a sa d ­
niczych zdaje się, że nie będzie, je­
żeli ilość godzin przepracowanych 
tygodniow o nie uiegnie pow.ększe- 
niu. Zaznaczyć przy tern należy, 
że inne gałęzie rzem iosł  i wogóle 
przemysłu, o  charakterze pracy bar­
dziej może nadwyrężającej s iły  prą 
cownicze, w n ie jednym -w ypadku nie 
korzysta ją  z zupełnego  odpoczynku 
świątecznego, chociażby personel 
techniczny pism codziennych, nie 
m ówiąc już o  obsłudze pieców w 
hutnictwie i t. p.

Pos tanow iono  zabiegać o zo rg a ­
nizowanie w y s t a w y  miedzy 
narodowej fryzjerskiej i kosm etycz­
nej w roku przyszłym  w W arszawie

Pamietaicie o „dniach orzeciwirużliczach”

w Dolinie Szw ajcarskie; lub w s a ­
lach redutowych łączm e ze zjazdem 
wszechświatowym fryzjerów. P o trze ­
bę tej wystawy i tego zjazdu wszech 
św iatow ego fryzjerskiego ocenić na­
leżycie m ogą tvl.<o zawodowcy, k tó ­
rym widocznie dla rozwoju kunsztu 
fryziersldego wydaje się to w s k a z a ­
ne tn. Jakkoiw:ek i ta w ystaw a iryz- 
jerska i ten zjazd może bliżej inte­
resow ać tylko ko la  tachowe i g J ą ź  
przemvslu zw iązaną z  fryzjerstwem 
a nie szerszy ogół naszego  s p o łe ­
czeństwa, a nawet świata  rzem ieś l­
niczego —  nie mniej jednak d o w o ­
dzi dbałości o postęp w swoim fa­
chu tryzierów i sp raw ności organi- 
zacii.

Utworzenie centralnego związku 
cechów fry zersk ich  z całej Rzeczy­
p o sp o l i ta  zapisać również należy na 
dobro  o rgan iza to rów  zjazdu. T w o ­
rzenie centralnych organizacji dla 
poszczególnych cechów rzem ieślni­
czych, ceiem utrzymywania ś c i s ł e ­
go  kontaktu rzemieślników jednego 
fachu między so b ą  w całym kraju 
jest koniecznością  chwili, zw łaszcza 
wobec rozpoczęcia czynn .ści przez 
izby rzemieślnicze, dla których o- 
gó lno  krajowe organizacje  rzemieś!.- 
n cze winny przygotow ać m ateriały 
i wnioski, dotyczące potrzeb danej 
gałęzi rzemiosła.
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10 00 Transm. z W ieliczki Naboz. i 
poranek art.. ku czci św. Barbary, pa­
t r o n k i  górników. 11.58. Sygnał czasu z 
-Warsz. Obs. Astronom. H ejnał z Wie- 
(źy Mar i. w Krakowie. 12.05. Koncert z 
i p łyt grampf. 13.10. Kom. meteor, lp.00. 
:Kom. gospodarczy. 16.20. Koncert z 
{płyt gramol'. 16.50. Kom. P loty  Naród. 
‘17.00. Naboż. z Ostrej Bram y w W unie. 
118.00. Słuchowisko dla dzieci p. t; „bwię 
,ty  Mikołaj w wesołej szkole , piorą K.
• Zarembiny. 19.00. Rozmaitości. 19.25.
(Giełda rolnicza. 19.58. Sygnał czasu z 
/[Warsz. Obs Astronom. 20.00. Odczyta- 
;nie progr. na dzień nast., wiad. biez. 
(20.15. Feljeton p. t. „Człowiek humoru

w ygi. P. Z. Kawecki. 20.30. Kom. le a _  
itrów Miejsk.. Muzyka lekka: Ork. R. R. 
(pod dvr. B. Szulca. O. Orleńska (śpiew), 
fcW. K aczyński (harmonja) i prot D- ur- 
Istein (akomp.). 22.00. Feljeton p. t. „Dow 
(cip, karykatura i satyra — w ygi.
(M. Gliński. 22.15. Kom. meteor., pol„ 
sport. 22.35. Kom. PAT. 23.00. Muz. tan. 
z Sali M alinowej.

K A T O W I C  E .
i

Sobota, 7 grudnia.
! 9.00. Transm. ze salin  wielickich: u-
vroczystose ku czci św. Barbary, patron
• tri górników: a. 9.00. Naboż. w kaplicy  
!fw. K ingi z okolicznościowem kaza- 
miem, b. 10.00. Poranek muzyczno - wo„ 
haln y  w grocie im. H. Sienkiewicza  
511.58. Sygnał czasu z Warsz. oraz hej­
n a ł z W ieży Marj. w Krakowie. 12.05, 
/Koncert z p łyt gramof.. 16.00 Kom. poi. 
;Zw. Zrz. Gosp. Śl. oraz kom. Teatru PoL 
06.25. Skrzynka poczt, Radjst. K atow ic­
k iej dla dzieci. Ciocia Hela omówi li­
sty  od słuchaczów najm łodszych (H. 
-Reutt - Tymieniecka). 17.00. Nabożeń­
stw o z Ostrej Bram y w W ilnie. 18.00. 
''Słuchowisko z Warsz. 19.00. Rozmaiłoś* 
?ei, zapowiedź programu na dzień nast.* 
<kom. Teatru PoL, oraz przegląd wido- 
fwisk, 19.20. Prof. Dr. K. Simn., Doc. U- 
h iw . Jag.: „Krajobraz i przyroda Beski 
Idów Śląskich" — c.z I. 19.45. ,{10m inut 
muzykiA 19.58. Sygnał czasu z Warsz. 
20.00. D. Dobrzyński. A syst. Zakł. Fiz. 
Si. J.: ,.Z dziedziny fizyki — M arconi i 
jego dzieło". 20.30. Transm. z Warsz., o- 
ła z  zapowiedź programu na dzień nast. 
,:W jeżyku franc.

C© wyświetlają kinas
K ino „Wawel" Krzywoprzysężca 
K ino „O d eon “ »Ludzie bez ob­

licza®.
-- Kino ,.M om uś“ »Carewicz«.
ŻV ..

^ E P E T U A R  TEATRU POLSKIEGO  
W KATOY/ICACH.

; Sobota, dnia 7 grudnia o godz. 19.30. 
/Gościnny występ L. Zamorskiej Mada­
m e Butterfly.

Niedziela, dnia 8 grudnia o godz. 15.30 
Proces Mary Dngan. Ceny zniżone.
/N ie d z ie la , dnia 8 grudnia o godz. 19.30 
ŁUgc-ujusz Onegin.

Z zebrania drogistów województwa 
iiieleękieg© w dóstoehow ie.

W  siedzibie stow, kupców pol­
skich w Częstochowie odbyto się ze 
branie drogistów przy udziale dość 
licznego grona rady drogistowsldej 
i stowarzyszenia właścicieli skła­
dów aptecznych w Łodzi.

Posiedzenie zagaił p. B. W aręs- 
ki, w itając przybyłych delegatów i 
gości.

Na przewodniczącego poproszo­
no p. P arisera  z W arszawy, wice­
prezesa rady  drogistowskiej, na ase 
sorów p. p. M. Neufęlda i Lipińskie- 
go z Łodzi, na sekretarza p. Radzie­
jowskiego.

Po odczytaniu sta tu tu  zatwier­
dzonego przez województwo i przy­
jętego przez, zebranych, p. Waręsłri 
zdał sprawozdanie z działalności ko 
m isji organizacyjnej, a p. R. Zębik 
kasowe, które przez aklamację zo­
stało przyjęte.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
władz stowarzyszenia.

Do zarządu zostali w ybrani pp.:' 
M. Neufeld, B. W aręski, Z. Orłow­
ski, J . Ordon, M. Rozenzweig, J ę ­
drzejewski, R. Zębik.

N a zastępców wybrano pp.: M. 
Jagiełłowicza z Sosnowca i K. K a­
lickiego z Kielc.

Do komisji rew izyjnej pp.: B.
G rylaka R egirera z Będzina, Grzy­
bowskiego z Dąbrowy Górniczej.

Do komisji balotująeej pp.: 
Klimkiewicza, B itofta z Włoszczo- 
wy, Stein (Zawiercie^ Olędzki (So 
snowiec), Lancman (Sosnowiec).

W  wolnych wnioskach p. Pari- 
Ber poruszył sprawę zawodu drogi- 
Btowskiego, zagrożonego przez usta

dep. służby zdrowia, i działalności 
rady drogistowskiej w obronie zawo
du- . . . .

Na ten tem at rozwinęła się oży­
wiona dyskusja, w której zabierali 
gło3 pp.: Rechtman, Grzybowski, 
pYaręski, Jędrzejew ski, Ordon 
i inni.

p . M. Neufeld w ta jem n icy  i ze 
branych w pro jek t nowelizacji po­
datku obrotowego, wniesionego 
przez m inisterjum  skarbu do zao- 

Jp in jo w an ia  izbom przem. han dl. w 
której m inisterjum  pro jektu je w ro 
ku 1930 podatek ten obniżyć dla 
h u rtu  zam iast 2 proc. 1 proc., lecz 
dla tych ostatnich dopiero w roku 
1931.'Izba sosnowiecka stanęła na 
stanowisku, że podatek ten zarówno 
jak  dla hu rtu  tak  i dla detalu wi­
nien być obniżony i zastosowany 
już w roku 30, a wogóle izba uważa 
podatek ten jako przeżytek, który 
staw ia kupca zawsze przed nicpew- 
nem jutrem .

Izba stanęła, na stanowisku zu­
pełnego zniesienia podatku tego dla 
kupiectw a w roku 31, a jako źródła 
dla pokrycia budżetu wskazała pod­
niesienie opłat akcyzowych na spi­
ry tus i tytonie.

N astępnie na  wmiosek p. P a ri­
sera wyrażono gorące podziękowa­
nie izbie przemysłowo - handlowej 
za wzięcie w obronę zawodu drogi- 
etowskiego.

Na wmiosek p. Ordona postano­
wiono zgłosić akces stowarzyszenia 
drogistów do rady  drogistowskiej, 
jako członka, z głosem jednego de­
legata.

' D r .  5

(o) W obronie tajem nicy wkładów  
bankowych. Izby handlowo - przemy 
słowo wystosow ały ostatnio do m ini­
stra skarbu m em orjał w sprawie naru­
szania tajem nioy bankowej przez w ta. 
dzo rlcarb.- we, które wbrew zarządzeniu 
m inistra skarbu z dnia 17 kw ietnia r. 
b. rewidują konta bankowe j-lientów i 
sporządzają odpisy.
Rew izje takie są bardzo szkodliwe już 
choćby ze względu na to, iż w yw ołują  
masowe wycofyw anie wkładów.

(o) D elegacje zrzeszenia sędziów i 
prokuratorów u min. Cara. M inister 
sprawiedliwości p. Stanisław  Car przy  
ją ł przedstawicieli prezydjum zarządu 
głównego zrzeszenia sędziów7 i prokura 
torów w osobach prezesa zarządu, d-ra 
Jana Morawskiego, sędziego najw yż­
szego trybunału adm inistracyjnego, 
d ra Bronisław a Krzyżanowskiego, sę­
dziego sądu najwyższego, oraz Kazimio 
rza Śleszyńskiego, wiceprezesa sądu a . 
ploufryj.ny,o w W arszawie, którzy wrę­
czyli p. m inistrow i m em orjał w sprawie 
uposażenia sędziów i prokuratorów7 ca­
łego państwa. Jak wiadomo p. m m i. 
ster przed niedawnym  czasem zdołał u- 
zyskać podwyżki uposażeniowe dla sę­
dziów i prokuratorów na stanowiskach  
kierowniczych, a zwłaszcza dla sądów 
grodzkich, w których uposażenia były  
bardzo małe. M inister Car zajął przy­
chylne stanowisko w7 sprawie przedsta­
wionych mu postulatów, obiecując w 
m iarę możności dążyć z kolei do popra­
w y bytu wszystkich sędziów7 i prokura 
torów7.

(o) R abinat gm iny żydowskiej a I’. 
C. K. Celem poparcia zadań P. C. K. ra 
binat gm iny wyznaniowej żydowskiej j 
w Łodzi w ydał odezwę w której zazna1 
cza, że P. C. K. jest instytucją  jedno-! 
czącą pod sw7emi sztandaram i i udziela 
jącą pomocy wszystkim , bez różnicy 
wyznania i narodowości, wobec czego 
żydzi mogą przyjm ować znaczki p ow yż1 
sżego towarzystwa, na których widnie 
je znak heraldyczny tej instytucji.

wę aptekarską opracowaną przez

Uroczystość poświęcenia sztandaru 
seminarium męskiego i szkoły ćwiczeń

w Sosnowcu.
w ali pp. bracia W ożniakowie, znani ze 
swej ofiarności.

Rodzice chrzestni zaapelowali dó 
wszystkich organizacyj w m ieście o 
liczny udział. Starsze społeczeństwo nie 
ehaj pokaże swe zainteresowanie się  
poczynaniam i przyszłych nauczycieli, 
niechaj przez obecność sw oją utwierdzi 
w nich zapał do pracy nad sobą — dla 
dobra przyszłych pokoleń, które im  kie 
dyś przyjdzie nauczać.

Ze zrozumiałych powodów młodzież 
nie zna wieln adresów, ani nie jest 
w stanie w ysłać zbyt dużo gwoździ. Z 
tej racji osoby chętne, a pragnące oka­
zać swe sym patje, bez wahania raczą 
przybyć na uroczystość i  swój podpis 
złożyć do złotej księgi pamiątkowej.

Uroczystość w bijania gwoździ i 
w pisyw ania się w księgę pamiątkową 
odbędzie się po m szy św. o godzinie 11 
rano na sali gim nastycznej semina­
rium.

W niedzielo dnia 8 b. m. odbędzie 
się piękna uroczystość poświęcenia 
sztandaru młodzieży sem inarium  męs­
kiego w Sosnowcu i szkoły ćwiczeń.

Zbiórka delegacy! ze sztandarami 
anstąpi o godzinie 9 rano na podwórzu 
sem inarium  ul. W awel, poczem przy 
dźwiękach orkiestr ruszy pochód do 
kościoła w Sosnowcu, gdzie nabożeń­
stwo odprawi ks. szambelan Plenkie- 
wicz, a kazanie wypowie ks. prefek P iw  
nicki. Spodziewany jest zjazd nauczy, 
cielstw a z całego powiatu.

N ie jest to żadną tajem nicą, że semi 
narjum  nauczycielskie w Sosnowcu w  
ciągu dziewięcioletniego swego istnle- 
go w ysiało w św iat 1700 nauczycieli i 
nauczycielek. Pokaźny to legjon pra­
cowników oświatowych.

W szeregu sztandarów Zagłębia sta­
nie najm łodszy sztandar, ufundowany 
przez organizację szkolną: Sejm ik uca 
niowski. Drzewce do sztandaru ofiaro.

O gólna.

Piękna inicjatywa prez. Madeyskiego
(o) Zmiany personalne w m inister- 

fftna kom unikacji. Radą m inistrów  za­
tw ierdziła  dwa wnioski nom inacyjne 
m in istra  kom unikacji w sprawie mia_ 
no war, ki dyrektora kolei państwowych  
jW Radomiu, inż. Andrzejewskiego dy­
rektorem departamentu utrzym ania i 
■budowy kolei w min. kom unikacji, zaś 
'dotychczasowego kierownika tego de­
partamentu, inż. Bonezalskiego — głów  
pyra inspektorem min. komunikacji.

Oba" wu’^ski będą. przedłożone p. pre 
zydentowi Rzeczypospolitej do podpisu.

(o) Przedłużenie okresów zasiłko­
wych dla bezrobotnych pracowników  
fizycznych. N a skutek podjętej w swo_ 
:im czasie uchw ały zarządu funduszu 
'bezrobocia w Sosnowcu, popartej przez 
władze centralne funduszu bezrobocia., 

i pan m inis tor, pracy i opieki społecznej 
zarządzeniem z dnia 13 listopada 1929 r„ 
przedłużył okres zasiłkowy d o l7 ty g o d  
ni dla tych bezrobotnych na terenie 
m iast Sosnowca; Będzina, Dąbrowy 
Górniczej i Zawiercia, powiatu będziń 
skiego, zawierckiego i olkuskiego, któ 
rzy do dnia 31 grudnia 1929 r. włącznie 
wyczerpali lub wyczerpią zasiłki 13 ty  
godniowe z funduszu bezrobocia.

W związku z tem zarząd f. b. zwró­
cił się do instytucyj zastępczych o u- 
skutecznienie wypłat.

Z inicjatywy prez. dr. Z. Ma­
deyskiego, komisja opieki społecz­
nej zajęła się sprawą urządzenia 
dla młodzieży robotniczej obozów  
wypoczynkowych.

W związku z tem, miasto zaku­
pi, ewentualnie wydzierżawi kilka 
morgów gruntu pod Sławkowem, 
gdzie urządzone zostaną obozy.

Według zakreślonego projektu, 
do obozów przyjmowani będą ro­
botnicy od 13 do 25 lat oraz w wy­
jątkowych razach mały procent ro­
botników w wieku starszym.

Każdy z obozujących otrzy­
ma całodzienne dobre utrzymanie 
oraz potrzebną wyprawę w formie

K I N O

„OSean”
Dąbrowa Odm., 

ui. Sobieskiego S.

Wielka sensacja świata z  człow iekiem  o  zimnej 
krwi, HARRY PEELEM , w filmie p. t.

„Leskie bez oblicza1*
Wkrótce ,.Grzesznica bez grzechu".

Kin o  „ P A Ł A C E * *  K i e l c e .
Od czwartku 5 bm, i dni następne 

Największy przebój sezonu!

Ostatnia bitwa”
W rołi głównej:

H r .  A G N E S  E S T E R H A Z Y  
S HANS MIRENDORF.

Z K ielc .
(k) Brak nalepek „dni przeciwgru­

źliczych. Z prawdziwą przyjem nością  
konstatujem y docenianie wśród . kie„ 
leckiego społeczeństwa akcji „dni prze 
ciwgruźliczych". Dowodem tego są bar 
dzo częste wypadki dopominania się  
przez publiczność, czyniącą zakupy w 
sklepach o nalepki przeciwgruźlicze.

Jest to objaw niezm iernie doniosły, 
który na nieszczęście do pewnego stop 
nia jest paraliżowany brakiem odpo­
wiedniej ilości tych nalepek.

T rafiają się w m ieście sklepy, gdzie 
nietylko, że ich niema, lecz w dodatku 
nic o „nalepkach przeciwgruźliczych"  
naw7et nie wiedzął!

Ażeby temu zaradzić sekretarjat wo 
jewódzkiego kom itetu winien jaknaj- 
szybciej w ysłać do wszystkich skle­
pów, cukierni i restauracyj odpowied. 
nie ilości nalepek.

W łaściciele zaś tychże, w im ię domo 
słości akcji przeciwgruźliczej, w inni 
każdemu z klijentów  nalepki sprzeda­
wać.

bielizny 1 ubrania ćwiczebnego.
Utrzymanie dzienne na jedną o- 

sobę obliczono na 1 zł. do 1 zł. 20 
grM co stanowi tylko zwrot kosz­
tów utrzymania.

W ten sposób młodzież robotni­
cza swój urlop wypoczynkowy bę­
dzie mogła spędzić wśród lasów, 
na świeżem powietrzu, sposobiąc 
się  jednocześnie wojskowo 1 sporto­
wo, a w wolnych chwilach również 
znajdzie i opiekę kulturalno oświa 
tową.

Protektorat nad obozem obejmie 
komisja wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego w D ą­
browie.

Kina „U N iO N ‘‘ Kistce
Arcyfilm  W ytwórni „Pictures”

..Białe Noce“
Prymabalariraa Jego Ces. Mości 

W roli głównej:
L a u r a  La PLA NTE i Raymond 

KEANE.

Ze Skarżyska.
(sk) N ie warto kochać... Tak zapew  

tie twierdzi H elena Bernard, la t 17, za­
m ieszkała w Skarżysku ul. 3 m aja 10? 
która usiłow ała otruć się jodyną. Duspo 
ratce udzielono pomocy lekarskiej, n 
następnie pozostawiono w domu na le- 
czeniu. Powód sam obójstwa—zawód m i 
m łosny.

(sk) Z placu boja do.... aresztu. N ie  
i&ka Dulembina, wyczekując na swoją  
kolejkę przy kupnie ehleba w sklepie 
współdzielni kolejowej, zniecierpliw iła  
się i  poczęła pchać się przez tłum  do 
sklepu. Interw encja policjanta została  
znieważoną, bowiem Dulembina rzuci 
la  się na policjanta i urwała mu pasek 
od czapki.

Energiczną niewiasta odprowadzo. 
no do aresztu.



Kino „ C z w a r t a k ” Kielsg
Największy polski przebój !S1

Szlakiem  hańby
w szponach handlarzy żywym 

towarem.
MALICKA i SAMBORSKI,
Na scenie: Słynny wirtuoz Dubrowin i 
św ietny hum orysta Jasio  Wiśniewski.

(sk) Kradzież kożucha. Franciszko­
wi Sztobremowi, zamieszkałemu na ul. 
Kolejowej w Skarżysku - Kamiennej, 
skradziono z m ieszkania kożuch war. 
tośei 50 zł.

(sk) Kradzież węgla. Na stacji towa­
rowej Skarżysko-Kam ienna skradziono 
większą ii ość w ęgla własność fabryki 
p. W itwickiego.

Część skradzionego w ęgla znalezio­
no w domu Franciszka Łyżwy.

Z wyroku sądy złodziejskiego.
Trup opryszka na szosie pod Modrzeiowem,

Z Sosnow ca.
(s) Z izby -przemysłowo - handlowej.

;W ubiegły  czwartek, w izbie przemysło 
wo - handlowej odbyła się konferencja 
w sprawie zaopinjowania projektu roz 
porządzenia M. P. i  II., które ma być 
wydane w porozumieniu z M. S. W ew , 
w sprawie prowadzenia przem ysłu ko. 
m iniarskiego.

W konferencji brali udział: przed­
staw iciele związku stowarzyszeń w-łaś. 
ci cieli nieruchomości, przedstawiciele 
kom iniarstwa i izby przemysłowo-han  
dlowej.

Projekt powyższy był szczegółowo 
badany oraz wprowadzono do niego sze 
reg poprawek.

Prócz tego ustalouo stawki kominiar 
skie, które m ają obowiązywać na tere 
nie województwa kieleckiego, a miano 
wicie: najm niejsza 20 gr., największa  
50 gr. od komina.

Pogląd na poprawki jakie zostały 
uskutecznione po uprzednim przedłożę 
niu przez poszczególnych przedstawi­
c ieli m iast, przeszedł jednogłośnie.

(s) K om isja techniczno - weteryna­
ryjną. Wczoraj urzędowała w m ieście 
kom isja techniczno - weterynaryjna, 
która zbadała kiikanaśiee objektów  
handlowych, pod względem technicz­
nym i sanitarnym .

Vvr kilku wypadkach polecono usku­
tecznić niedokładności sanitarne, w po 
zostałych zaś stwierdzono stan zadawał 
niająey.

(s) N iesum ienny m-zędnik. W fabry  
ce chemicznej „Gziehów“, Chemiczna 
10, pracował jako urzędnik Jan Chma­
ra z Sosnowca, który dokonywał w y­
płat robotników.

Oaegdaj otrzym ał on z kasy fabryes 
ncj sumę zł. 1.562 gr. 28, które m iał wy 
płacić robotnikom na w ydziale koszy­
kam i.

Robotnicy jednakże w ypłaty nie o- 
trzym ali, gdyż Chmara pieniądze te 
zdefraudował i  zbiegł w niewiadomym  
kierunku.

W ydział śledczy w Sosnowcu, prowa 
dzi energiczne dochodzenie, celem  
aekwytanie niesum iennego urzędnika.

W ub. czwartek, na szosie pomiędzy 
Modrzejewem i Sosnowcem ^przechod­
nio zauważyli leżącego jakiegoś czło­
wieka

Zawiadomiona policja, po przyby. 
ciii na miejsce stwierdziła, śe nieznajo­
my został zabity dwoma strzałami re- 
WGlwerowemi. Wezwany lekarz skon­
statował śmierć.

Dochodzenie w sprawie tego tajemni 
czego zabójstwa doprowadziło do usta

lenia nazwiska zabitego.
Jestto niejaki Bolesław Falfus z So­

snowca (Narutowicza) znany złodziej, 
karany wielokrotnie za rozmaite prze 
stepstwa.

Morderstwo to dokonane zostało nie 
wątpliwie na tle osobistych porachun­
ków, których ofiarą padł Falfus,

Policja zajęła* się energicznie wyśle 
dżemem sprawców zabójstwa.

L p d i l i le  kłopoty i niedomagania
w oświetleniu sądy okręgowego.

Niespodziewaną wizytą sekwe 
stralora urzędu skarbowego zasko­
czona została kupcowa, Sala Ba 
nach w Modrzejowie, zalegająca od 
niepamiętnych czasów z podatkami.

Gdy sekweslrator przystąpił do 
spełnienia swych czynności i po ­
czął dokonywać zajęcią towarów 
w sklepie powstał wielki lament.

Wszystkich zagłuszył rozdziera­
jący krzyk p. Sali: »Pan jesteś ban­
dyta!*

Odsiedzi za to 5 dni w kozie z
wyroku sądu grodzkiego w S o ­
snowcu.

Analogiczna scena rozegrała się 
w sąsiedztwie u Dory Węgier, któ­
ra jednak nieco w delikatniejszej 
formie^ odniosła się do sekwestra- 
lora.

Posiedzi za Jo nieco krócej, bo 
tylko 3 dni,

*  *
*

Lokal T.R U. w Modrzejowie, był 
podczas ostatniej zabawy tanecznej

widownią groźnej awantury, wywo­
łanej przez sosnowiczen Stanisława 
Suchonia, lat 2t>, {Czarna 7), W ła­
dysława Parlykę, lat 22 (Dębowa 28 
i 20 letniego józefa Suchonia (Lipo­
wa 10).

Ofiarą wyrostków padły wszy­
stkie szyby i krzesła.

Sad  grodzki w Sosnowcu ska­
zał ich za zakłócenie spokoju pu­
blicznego po trzv dni aresztu każdego 

* * *
Młody, bo ledwie 15 letni paję­

czarz. niejaki Stefan Teodorczyk 
(Będzin, 3 Maja 8) odpowiadał wczo 
raj przed sądem okręgowym w S o ­
snowcu.

Teodorczyk pozbawiony opieki 
rodzicielskiej, kradł ze strych bieliznę 
swych sąsiadów, sprzedając ją pa­
serom Szymonowi i Helenie Rusi­
nom (Będzin. Warpienna 14).

Wszyscy skazani zostali na mie­
siąc więzienia.

©rodno pod — okupacią litewską
wedle nieuctwa francuzów i złośliwości litwinów.

Jako pewnego rodzaju •curio­
sum* nadesłano z Grodna kopertę 
listu, przesłanego do pewnej firmy 
przez firmę Felix Blain z St. Remy 
z Francji.

Kopertę tę zaadresowano: Grod­

no — Llthuanie. Z tej przyczyny 
powędrowała najpierw do,.. Kowna. 
Tam przybito na niej pieczątkę 
pocztową.i opatrzono dodatkowym 
napisem: Occupation..., poczem wy­
stano dooiero do Polski.

K I N O

,, i  om us
Pogoń

płatku 6 go  do  n edzief: 8 g ru d n ia  1929 roku.
Szczytow e rewelacyjne arcvdzie?o według g ło śn ego  dzieła 

GABRIELI ZAPOLSKIE!
£j Oszałamiający potęgą wrażeń dram a 

rozgrywający się na ziemiach polskich 
, w czasach despotyzm u carów 1 krw a 

aa>a a s  s w a n  wych rządów ochra:,y.
Akcla konspiracyjna rewolucjonistów  1 —

— Dzieje gwałtów i zbrodni i 
W roli tytułowej: Mistrz ekranu IWAN PSTROWICZ.

.CAREWICZ1
ANONS: W następnym  programie W OŁGA... W OŁGA... A NONA

(s) Zgon w .pociąga.' W pociągu, zdą 
żującym z Katowic do Sosnowca na 
przestrzeni Szopienice — Sosnowiec, ja  
dney Dawid Gutman z Będzina, Pleban 
ska Jo, zmarł nagle na udar serca. Po 
przybyciu pociągu do Sosnowca, z wio 
ki zostały przewiezione do kostnicy  
przy szpitalu żydowskim.

(s) Towarzystwo opieki pozaszkol­
nej nart młodzieżą urządza dnia 8 b. m. 
w sali kina „Zagłębie" poranek dla mlo 
dzieży z następującym  programom: l i  
Ludzie i w ilki, 2) W esołe komodje.

Ceny m iejsc: dla dorosłych zł. 1, dla 
młodzieży SO i 50 groszy. Dochód prze­
znacza się na kolonje letnio dla harce­
rek sosnowieckiego hufca żeńskiego 
związku harcerstwa polskiego.

(s) M ałoletni złodzieje. Urzędniczka 
powszechnej spółdzielni spożywców, 
mieszczącej się przy ul. Steropogoń- 
skiej, Jadw iga Kołodziej (Będzińska 
15), wracająca do domu po zamknięciu 
sir lepu, została okradziona na ulicy.

Podskoczył do niej m ianowicie jakiś 
osobnik i wydarł jej z ręki torebkę, w 
której znajdowało się 75 zŁ i 80 gr„ o„ 
raz różne drobiazgi, poćzem z drugim  
takim  samym, jak ou ptaszkiem, pócze 
li  uciekać.

Zawiadomiona o tern policja, wszezę 
ła  poszukiwania i ustaliła, że złodzieja 
m i byli: Kazim ierz Czerwik, lat 17 i 
B olesław  Szot, lat 13 obaj z u licy
Brackiej 2, których aresztowano i prze' 
kazano władzom sądowym.

Przyznali się do kradzieży.

Z Czeladzi.
(c) O rganizacyjne zebranie komitetu  

„dni przeciwgruźliczych", W sa li ma^ 
gistratu odbyło się zebranie organiza­
cyjne kom itetu „dni przeciwgruźli­
czych" przy udziale przedstawicieli 
związków, organizacyj i przedstawicie 
l i  m iejscowego społeczeństwa.

_Na zebraniu wybrano prezydjum ko 
mitetu: pp. dr. W iśniewskiego, J.
Tajcbmana, Wł. K owalskiego, A. Cie- 
ślińskiego i Z. Stecką, a do sekcji do„ 
chodowej pp. Koprzywę, Tokarskiego, 
J. Krzemińską, M. Maubergową A. 
Sokirzową, W. Rącza szkową, P. Ter- 
mińską, Żołuówiię, Krzysteczkową, St, 
Bieńkowskiego, dr. Lisowską, Pomi r„ 
skiegc i  Z. Wurcbachównę. Ustalono  
plan działania na okres „dni przeciw­
gruźliczych".

(c) Zebranie ochotniczej straży po-, 
żarnej odbędzie się w niedzielę 8 bm. o 
godz. 2 po południu w sali strażnicy. 
Na zebraniu zostanie w ygłoszony od­
czyt o gazownictwie i taktyce pożarni­
czej.

(e) B cnt mężów przeciwko żonom ł 
teściom. Edward Juda, Podwrałna 5, 
od dłuższego czasu żył w n iezgodzie ' 

ze swą żoną i jej rodzicami (Gawrońce 
5),

Podobny stosunek z żoną i teściam i 
— Kołtunam i, W ęgroda 6G, łączył Alek  
sandra Fudałę, W ęgroda 66. Onegdaj 
słom iani wdowcy w towarzystwie Jana  
W ieczorka i Stanisław a Nowaka, Ża„ 
bia 6, po wypiciu kilkunastu czystych, 
urządzili , zajazd" na m ieszkania  
swych teściów, gdzie przebywały ich  
żony, Pastw ą m ścicieli krzywdy m ał­
żeńskiej padły płoty i okna.

Przed dałszemi następstwam i „za„ 
jaziu"  uchroniła oblężonych, zawiado­
miona o najściu policja.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

150.

Młodzi przyjaciele chcieli coś od 
powiedzieć, po namyśle jednak do­
szli do przekonania, że istotnie nie 
było powodów do odrzucania grze­
czności tak  uprzejm ie zaofiarowa­
nej. To też przyjęli ją , po podzięko, 
waniach.

H rabia zabawił u nich czas dłuż 
Bzy, około godziny, prowadząc roz­
mowę bądź o rzeczach artystycz­
nych bądź naukowych, w czasie któ 
rej d‘E pinay mógł się przekonać o 
rozległej wiedzy hrabiego we wszy 
6tkich dziedzinach; ze szczególnym 
zamiłowaniem oddawał się on ehe- 
mji najwidoczniej.
9 Morcef początkowo chciał zapro 
ponować hrabiemu śniadanie, lecz 
szybko odstąpił od pomysłu tego, 
gdyż istotnie śmiesznością było ska 
zywać go na ohydną kuchnię pana 
Pastriniego, gdy u siebie miał on 
wybornego kucharza. Powiedział 
mu to szczerzo i hrabia z uśmiechem 
przyjął to tłumaczenie, mówiąc, że 
względy te pojm uje doskonale.

Morcef był wogóle zacłwycony 
sposobem obejścia się hrabiego, 
mówiąc, że tak  poczynać sobie może 
jedynie człowiek, pochodzący z do­

mu o dużych tradycjach.
Po zjedzeniu we dwuch śniada­

nia, para  naszych przyjaciół zajęła 
miejsca w powozie, przyczem Mor­
cef z radością zauważył, iż stangret 
i lokaje zostali przybrani z najwięk 
szym przepychem; Morcef był więc 
rad, że w tak  bogatym powozie za­
prezentuje się pięknym wieśniacz­
kom.

I  rozmarzony przyciskał do pier 
si bukiet fijołków, których nie za­
pomniał przypiąć sobie do piersi.

Dzwon obwieszczający otwarcie 
karnaw ału zastał już ich na ulicy 
Corso, a za drugim  już objazdem bu 
kiet świeżych fijołków wpadł znów 
do powozu hrabiego, dowodząc Al­
bertowi jak  niemniej i jego p rzy ja­
cielowi, że wieśniaczki zmieniły tak  
że ubiór, zam ieniając go na kostju- 
my Kolombiny, to znaczy, że wzię­
ły teraz na siebie wczorajszy ko- 
stjum  Morcefa.

A lbert natychm iast zamienił bu­
kiet zwiędły na świeży, dawniejszy 
jednak zatrzym ując w ręku, gdy 
zaś powóz wczorajszych wieśnia­
czek, a dzisiejszych Kolombin po­
nownie się skrzyżował z powozem 
hrabiego z zapałem podniósł bukiet 
ten do ust.

Podobne zaloty i obrzucanie się 
wzajemnie kw iatam i pomiędzy Al­
bertem. a oieknemi nieznaiomemi

trw ały, rzecz oczywista, do końca 
dnia.

Yfieczorem, po powrocie do hote 
lu, d“E pinay  znalazł w swym poko­
ju  list z zawiadomieniem, iż w dniu 
jutrzejszym  będzie miał zaszczyt 
być przyjętym  przez Jego Swięto- 
bliwość.

Nie wypadano mu w dniu takim  
myśleć o karnawale, albowiem pomi 
mo łaskawości, jaką  go obdarzał 
Grzegorz X V I z wysokości swego 
tronu, sam szacunek i głęboka cześć 
dla szlachetnego i świętobliwego 
starca nakazyw ały skupienie myśli 
i odsunięcie się od światowych roz­
rywek.

To też gdy d‘E pinay  wyszedł z 
W atykanu, udał się w prost do hote 
lu; w powrotnej drodze nie chciał 
spojrzeć naw et w stronę ulicy W yś­
cigów, a cóż dopiero mieszać się z 
tłumem.

Uniósł z sobą tyle pobożnych i 
wzniosłych myśli, że samo obserwo­
wanie szalonych uciech m askarady 
kalałoby ich czystość.

W  dziesięć m inut po piątej po­
wrócił z przejażdżki Morcef, — nad 
wszelki w yraz uszczęśliwiony.

Kolombina bowiem z powrotem 
przyw działa stró j wieśniaczki rzym 
skiej, a przy spotkaniu się z A lber­
tem podniosła maskę, ukazując 
tw arz zachwycającą....

D ‘Epinay, po wysłuchaniu tego

opowiadania Morcefa winszował 
mu serdecznie sukcesu.

A lbert przyjm ował to, jako dług 
sobie należny, dodając przytem, iż 
z pewnych oznak zewnętrznych do­
szedł do przekonania, że jego pięk­
na nieznajoma pochodzić musi z gro 
na najwyższej arystokracji i że 
jest gotów napisać do niej naza­
jutrz.

Następnie poprosił Franciszka, 
by ten zechciał nazaju trz pozosta­
wić mu powóz do jego wyłącznie dy­
spozycji. W ysoką grzeczność bo­
wiem, k tó rą mu piękna wieśniaczka 
odsłonięciem maski okazała, A lbert 
przypisyw ał nieobecności przyjacia 
ła.

D‘E pinay zgodził się oczywiście 
na wTszystko i gorąco życzył przyja 
cielowi powodzenia.

N azajutrz Morcef pojechał na 
Corso z olbrzymim bukietem w rę ­
ku, D‘E pinay  pieszo się udał do_ pa 
łacu Rospoli, gdzie zajął miejsce 
w oknie, poprzestając na obserwo­
waniu zabawy jedynie. Po jakim ś 
czasie dojrzał przeogromny bukiet 
A lberta w ręku wieśniaczki, k tóra 
tym  razem była w zachwycającej 
sukni z różowego atłasu.

c, d. n.
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„l powodu kiilent uciekł przyszli] gotówką
Alarmująca depesza  ze stacji pogranicznej Zduny.

Bardzo ucieszył się p. Icek Koj 
zen, właściciel składu futer na pla 
cu Kras-ńskich 6 w Warszawie gdy
przed lada

s ta n ą ł  c u d z o z ie m ie c  
i wyraził chęć obeirzenia towarów.

Ponieważ mówił po niemiecku, 
pan Rojzen rozumiał wszystko a na 
wet m ógł podtrzymać konwersację.

Nie szczędząc pochwał, me spie­
rając się  o  cenę, zagraniczny kii*
jent wybrał

futro n a  c y b e ta c h
oraz kożuszek z popielatych baran- 
ków i polecił odesłać do hote.u 
»Victorja« przv ul Jasnej.

Nadmienił przytem, że pieniądze 
ma zdeponowane

na k o m o r z e  celnej  
w Zdunach pod Krotoszynem (Po- 
znańskie)  i tam dopiero zapłaci, o 
ile p. Rojzen zechce mu towarzy* 
rzyszyć

—  Poco i a? Niech się przejedzie 
mój syn Srulek — odparł kuśnierz.

Na tern stanęło.
W ubiegłą środę cudzoziemiec 

miał wyruszyć rannym pociągiem. 
Pan Ro'zen

dał sy n o w i  3 0  z ło ty c h  
na drogę i osobiście odniósł futra 
do hotelu »Victoria«. Tam go  p o ­
informowano, że g o ść  zowie się  
Gustaw G iinitz, jest obywatelem 

- niemieckim.
— D la c z e g o  ty mi d a łe ś  tylko

3 0  z ło ty c h ?  — 
pytał zaniepokojony Srulek

— Wystarczy —  zapewniał p a ­
pa — na granicy dostaniesz od klf 
jenta pizeszio cztery tysiące...

I Srulek pojechał z  dostojnym  
gościem.

Tegoż dnia panu Roizenowi d o ­
ręczono depeszę ze stacji Zduny: 
„Z p o w o d u  kliient uciek ł,  przy­

ślij g o tó w k ę .  Srulek".
Życzeniu siało się zadość. Stra­

piony ojciec wysłał pieniądze prze­
kazem telegraf cznym.

Nazajutrz Srulek stanął w War­

szawie zdrów i cały, ale bez futer, 
jak się okazało, złośliwy cudzozie­
m c e

n ie fy lk o  d r a p n ą ł  z  to w a r em ,
ale jeszcze zamknął młodzieńca 
kluczem konduktorskim w jakiejś 
komórce na stacji w Zdunach.

Zdumlewaiąsa tranzaksja sniokatcra
Sprz ed a ł  rup lec ia rzom  cudze  meble z 4 poko jów .

Zamożny rentier warszawski, p. 
Ignacy Szym onides pędził 

s a m o tn y  tryb  ż y c ia  
w swem czteropokojowem m iesz­
kaniu przy ulicy Chmielnej 62-

Z n u d z o n y  brakiem to w a r z y s t w a

Sześć milionów ludzi
pogrążonych w wiecznej nocy.

U traco ny  s k a r b  — Opieka  n a d  niewidomymi Octemnia  
Ii spor tsm en!  — P o l o w a  ludzkości  źle widzi — Na s t a r o ś ć  

— „Dno o k a “

Z Dąbrowy.
(d) K n rs  n a rc ia rsk i. D zisiaj w se­

m in ariu m  nauczyeieiskiem  w D ąbro­
wie o godz. 7-ej wiecz. rozpocznie sio 
bezpłatny k u rs  ćwiczeń przygotow aw ­
czych d ' sp o rtu  narc ia rsk ieg o  specja l­
nie dla pań. -

K u rs  ten  o rgan izu je  koło n a re ia r- 
łbie w Dąbrow ie, w celu zaznajom ienia 
lię  ze sprzętem  n a rc ia rsk im  i zdobycia 
niezbędnego przygo tow ania  do tego 
sportu.

W szystkie k an d y d a tk i n a rc ia rs tw a  
w inny się zgłosić n a  ten  kurs.

2 Zawiercia.
(z) N ieudaly  wiec N. D. J a k  dalece 

trac i wszelkie w pływ y p a rty jn ie tw o  
na terenie m. Z aw iercia i  pow iatu  za- 
w ierekiego. gdzie żyw ą sy m p a tją  cie­
szy sic B B W E., niech posłuży fak t n- 
rządzenia wiecu za zaproszeniam i 
przez endecję n a  czele z pp. Ciechom- 
skimi, B artk iew iczam i. P iaskow skim i i  
innym i, h tó rz y  m ając  w swych szere­
gach g a rs tk ę  robotników , rękodzielni­
ków i k ilk a  t. zw. „grubych ry b “ eheie 
li nn v inąć sw ą opozycyjną dzia ła l­
ność na te ren ie  pow iatu.

G ruby był jednak  zawód narodow ej 
dem okracji, albow iem  okazało się, że 
większa część opow iedziała się po 
stronie pierwszego m arszałka, Józefa  
Piłsudskiego. N a w stępie jeden z przy 
wódców N. D. sprow okow ał aw anturę , 
rzUcając krzesłem  w jednego z robo t, 
nikćw, k tó ry  chciał przem aw iać z t ry ­
buny. Policja widząc, że zanosi się na
aw anturę, wiec rozw iązała.

(z) Zapom ogi dla pogorzelców. D nia
7 bm. w gm inie R okitno  - Szlacheckie 
odbyło się rozdanie zapom óg z pań­
stwowej ak c ji pom ocy doraźnej pogo­
rzelcom wsi H u tk i - H anki. Rozdanie 
ich przeprow adził osobiście, p. s ta ro s ta  
Kowalski z k ierow nikiem  se jm iku  p. 
Babiarzem.

(z) S przykrzyło  je j  się życie. A g . 
m eszka Galek (P iłsudskiego 15) zam el­
dow ała po licji, że zam ieszkała u n iej 
p ro s ty tu tk a  H elena Swiebodzińska w 
Łamiarach sam obójczych w ypiła więk- 
Bzą ilość sublim atu . D esperatkę w s ta ­
nie ciężkim  odwieziono do szp ita la  ka 
»y chorych w Zaw ierciu.

Oczy są skarbem człowieka —  
powtarzamy stereotypowo. Ale o- 
cen ć to potrafi tylko człowiek n ie­
szczęśliwy, który fen skarb utracił. 
Nie zda emy sobie sprawy

ilu Jest tych  n ie s z c z ę ś l iw y c h !
Oprócz tych. którzy są  dotknię­

ci ślepota całkowitą, isfn'e:e leż 
wielka gromada ludzi, cierpiących 
na choroby i wady oczu.

Ludzie niewidomi 
są p rzed m io tem  op iek i s p o ł e ­

czeń s tw a :  
szpitale specjalne, zakłady dla ociem  
niałych, szkoły, dla których 'opraco­
wano odrębne metody nauczania, 
książki, składaiące sie z arkuszy 

o  w y p u n k to w a n y ch  z n a k a c h ,  
zastępujących litery —  wszystko to 
tworzone jest. by zastąpić upośle­
dzonym brak widomego świata, 
chociaż częściowo włączyć ich do 
reszty społeczeństwa z Sego pracą, 
dążeniami, zainteresowaniami. N a ­
wet sport zagościł wśród nich i 

ociem nia li  sp o rtsm en !  
wykazują wielką sprawność i otrzy­
mują mimo braku zwroku imponu­
jące wyniki. Praca dla ociemnia­
łych, wymagająca wielk:ch kosztów, 
uruchomienia całego specjalnego a* 
paratu, jest przeznaczona wcale nie 
dla garstki: na kuli ziemskiej wege­
tuje (trudno inaczei określić życie 
bez światła)

6  m il io n ó w  o c iem n ia ły ch  
6 milionów ociemniałych! M ogli­

by oni utworzyć odrębne państwo, 
ludniejsze od wielu istniejących! 6 
miljonów ludzi, skazanych na wiecz 
ną noc, usuniętych poza nawias nor 
malnego społecz ństwaf

Największą liczbę niewidomych  
mają kraje, które są 
z a p ó ź n io n e  w ro z w o ju  c y w il i z a ­

cyjnym ,
idącym w parze z rozwoiem higie­
ny. P ó ł  miliona niewidomych w  
Indiach, ćwierć miljona w Rosji —  
to wymowne cyfry, świadczące o  
fatalnych warunkach higienicznych 
życia w tych wiekich krajach. E  
gipt, którego nazwa związała się  
z najokropniejszą chorobą oczu —  
jaglicą, zwaną inaczej egipskiem

zapaleniem oczu, liczy niewidomych  
159 tysięcy, przeważnie ofiar tej nie 
zwykle zaraźliwej choroby. Włochy 
mają 40000. Francja 20.000 niewi­
domych, a według statystyki, która 
była przeprowadzona przy spisie  
ludności w roku 1921.
P o l s k a  l ic zy  o k o ło  2 0 .0 0 0  n i e ­

w id o m y ch .
Wielokrotnie więcej ludzi cierpi 

na różne choroby, a 
p o ło w a  lu d zk o śc i  m a w z r o k  n ie  

n o rm a ln y .
Wady wzroku, jak np. krótko- 

widztwo, astvgmatyzm i inne, są  
rozpowszechnione bsrdziei. niż się  
nam wydalę

K a żd em u  g r o z i  na  s t a r o ś ć  
to, że stanie się  dalekowidzem: 
skutkiem ziman w budowie oka nie 
jesteśmy w starszym wieku zdolni 
do dokładnego widzenia przedmio­
tów bliskich: widzimy ie niewy­
raźnie i. aby widz:eć litery w kur- 
jerze — wyciągamy ręce i cofamy 
głowę, bv odległość między oczami 
a kurjeretn była jak największa. Od­
powiednie szkła zapobiegają tej 
niewygodzie: załamują one w swych  
wypukłych powierzchniach prom ie­
nie i dz'ęki temu promienie padają 
na unerwioną powiethnię dna oka 
i obraz nie wytwarza się poza tą 
powierzchnią

Nie mamy odpowiedniej statvsty 
ki, któraby wymownie, w cyfrach 
przedstaw ała
u s z c z e r b e k ,  jaki c-zyn;ą ś lep o ta ,  

c h o r o b y  i w a d y  o c z u  
w bogactwie ludów. Ale w pew 
nem przybliżeniu możemy sobie  
zdać sprawę z tego, jeśli stę dq- 
wiemv. że

1 5  m iljon ów  C h iń c z y k ó w  
ma tak slaby wzrok, iż są  za g ro że ­
ni zupełnie ślepotą, a w obecnym  
stanie nie mogą przyczynić się wy­
twórczości sw ego  kraiu z  powodu  

n ie m o ż n o ś c i  za jęc ia  s ię  p ra cą .
Nie tak groźnie przedstawia się  

sprawa w krajach o  wyższej kultu­
rze i cywilizacji, memmei szkodv są  
są  na pewno bardzo poważne i 
obliczone w złotych dałyby sumę 
astronomicznie wielką.

około  czle-

czaau

zamieścił przed paroma dniami W 
dzienniku ogłoszenie tej treści:

»Pokój frontowy ze wszelkie ml 
wygodami, wejście z przedpokoju, 
odnajmę tanio bez odstępn?gro«.

W godzinę po ukazaniu się  
numeru na mieście, w mieszkaniu 
p. Szytnonidesa zjawił się pierwszy 
interesant. Był to

n isk i,  d o ś ć  tę g  s z a t  n, 
czysto ubrany. Obejrzawszy pokój 
wyraził żywe zadowolenie i bez 
namysłu zgodził się na warumri.

—  Rzeczy" sprowadzę jutro — o- 
znajmił.

I pożegnawszy się, wyszedł.
Właściciel mieszkarra tak był u- 

szczęśl.wiony, że nazajutrz potrakto­
wał sublokatora

c z a r n ą  k a w ą ,  
dar mu nawet cygaro. Zapomniał 
tylko zapytać o  nazwisko.

Minęły dwie doby bez incydentu.
Wczoraj rano p. Szym onides  

w y s z e d ł  na m ia s to ,  
pozostawiwszy w mieszkaniu sublo­
katora. B ył nieobecny 
rech godzin.

W tym krótkim przeciągu 
sublokator

z d ą ż y ł  w y k o n a ć  
fenomalną wprost pracę. Mianowi­
cie pobiegł do Pociejów, sprow a­
dził handlarzy i od ręki

s p r z e d a ł  u m e b lo w a n ie
czteropokojowego lokalu. Nawe 
ciężkie pianino, obrazy i wielkie 
tremo z kandelabrami wywędrowa- 
łv  do składów starzyzny.

Po powrocie z przechadzki p' 
Szymonides nie poznał mieszkania. 
U  J dozorcy dowiedział s ię  niewie­
le.

—  O w s z e m ,  byli h a n a ta rze ,  
pomagałem im nawet. Sublokator  
mówił, że to z polecenia wielmoż­
nego pana..

W ciągu dnia wczorajszego, w y­
wiadowcy policji śledczej zdołali 
odnaleźć dwa dywaniki w rupieciar 
ni na Bagnie.

Podczas przesłuchania, kupiec 
wymienił nazwiska innych nabyw­
ców, przyczem dodał, że ogólny o -  
brót przekroczył dwa tysiące zło-
tych. . . . .

Jest więc nadzieja, ze okradzio­
ny obywatel odzyska sw e meble. 
Jeżeli poza tern »sublokator« 

d o s ta n ie  s ię  d o  a r e s z .u ,  
to policja zasłuży na szczery po­
klask.

Żywa wygrana.
Niemowlę jako  w y g ra n a  osobliwej loterii.

Jak  ogólnie wiadomo —  “na lo- 
terjacli, urządzanych. corocznie 
przez rozmaite t o w a r z y s t w a  
dobroczynne, w iele  rozmaitych rze­
czy można wygrać: m aszyny do szy  
cia, i meble, auta i rowery, a naw et  
domy i willt... P ism a jednak szwaj  
carskie donoszą o zaiste

niezwykłej loterji, 
która odbyła się w Lozannie, mieś­
cie szwajcarskiem lężącem nad jezio  
rem Genewskiem. Oto w ygraną—  
było śliczne, 8 miesięczne niemowlę.

W  jaki sposób doszło do tej oso 
bliwej loterji 1

Przed budynkiem dyrekcji poli­
cji w  Lozannie znalazł pewnego  

‘ dnia stójkowy
małe dziecko, 

które spokojnie spało sobie w  ko­
szyczku. Zaniósł malca do biura i po 
w ierzył go narazie opiece żony pew  
nego funkcjonarjusza policyjnego.  
Niebawem dowiedziano się w  m ieś­

cie o owym  podrzutku
i —  rzecz zupełnie nieoczekiwana —  
kilkanaście osób zgłosiło  się na po­
licję, oświadczając gotowość adop­
towania chłopczyka.

Policja  znalazła się
w  przy krem położeniu. _

N ie  wiedziała, czyjem u życzeniu ma 
uczynić zadość. W tem  pewien pom y  
s łow y urzędnik w padł na  

myśl,
aby rozstrzygnięcie powierzyć loso­
wi" i urządzić loterję, której jedyną  
w ygraną  miał być w łaśn ie  ów m a­
lec. Sprzedano pew ną ilość losów,  
przeznaczając uzyskaną sumę dla  
dziecka....

Losowanie odbyło się niebawem  
wśród w ielk iego zainteresowania u- 
czestników. W ygra ł  numer 17 i cizie 
cko przypadł w7 udziale bogatej, 
starszej i bezdzietnej parze małżeń­
skiej, która z w ielką  radością dowie  
działa się o tej —  wygranej...

(z) P o strze len ie  kłusow nika. N a po­
łach  pod w sią G rabow a gm . R okitno  
Szlacheckie, s tra ż n ik  tow arzystw a m y­
śliw skiego A n ton i B a rau , b ron iąc s i q  
przeciw  n ap ad a jący m  go z b ro n ią  w 
rek u  K o n stan tem u  Szarem u i S ta n is ła ­
w ow i B ugajsk iem u , zam. we w si N ie . 
gowoniczki, s trzelił, ra n ią c  lekko w no 
gę Szarego, poczem odebrał m u  tu z ją  
i  upolow anego zająca. Szarego i  B u g aj 
skiego s tra ż n ik  odprow adził n a  poste­
ru n ek  p o lic ji w Łazach, gdzie ^ - k n n o  
ich  w areszcie.

ZE SPO RTU .
III-C I W Y S T Ę P  P IŁ K A R S K IE 3 D iiG  

ŻYNY „PO LIC Y JN EG O  K . S.‘ 
BĘD ZIN .

W  nadchodzącą niedzielą d ru ży n a  
P o licy jn eg o  K . S.“ Będzin goseic bę­

dzie w Grodźcu gdzie ro zeg ra  o godz. 
14 zaw ody koleżeńskie z drużyna. 1.
S. ,.Solvay“. „

Z uw agi, iż ,Solvay w. ty m  sezonie 
u zyska ł m istrzostw o kl. „C. , a  roz­
g ry w k i jego w o sta tn im  czasie ẑ  k luba  
m i kl. „A“ p rzyn iosły  m u  zwycięstwo, 
z d ru g ie j zaś stro n y , że „P o licy jny  
został o sta tn io  w zm ocniony i zn a jd u je  
sią obecnie w dobrej form ie, pokony wu 
ja e  w ub ieg łym  ty g o d n iu  d rużyną „H a 
koach“ m is trza  k l. „A“ g ru p y  często­
chow skiej — zaw ody powyższe zapow ia 
d a ją  sią bardzo ciekaw ie i śc iągną  na  
boisko sporo publiczności.

Reklama 
jest dźwignia hanlui



Zycie g o sp o d a rc z e .
GIEŁDA.

Warszawa, 6.12,
Waraiawa doi. 8.90 
Nowy toru 6.89^
Londyn 43 60 
Paryż 56,i O1/,
Praga 26,44 
Włochy 46.68‘/,
Belgia 124.78 
Bxwalcarla 175,18 
Berlin 215,59
Doi. War. pr. obr. 8,90‘/t w żądaniu, 8.9O1/, 
W płaceniu,
fc% Pol. Dolarowa 67,00—67,23 
6*/„ Pol. Konwerayina zl. 49 76 
4% Pot. Inwesivcvlna *f. 117,00 118, — 

Tendsnc a: niejednolila.
AKCJE

W arszaw a. 6 1 2 .
Banit Dyskontowy 125.00 
Bank Polaki 168,04—167,6!)
Bank spól. zaronK. 73.60 
Sita 1 Światło 98,50 
Haberbusz 101,00 — 105,—
Węgiel 70,30 
Wysoka 145,—
Ostrowieckie 66,—
Starachowice 21,60—21,25 

Tsostsaela: niejednolita
GIEŁDA ZBOZOWA.

Po/oart. 6.i2. 
Żyto cena iranzak. 26.50—26,26 
Pszenica 57,00—59,—
Jęczmień przemiał. 26.00—27.—
Jęczmień browar. 27,00—50,—
Owies 21,75-23 75 
Otręby tytnie 16.50—17.50 
Otręby pszenne 18.50—19.50 
Mąka żytnia 70c/0 40,—
Męka pszenna 65,c/, 67,50—61.50 
Rzepak 70.00—74.00 
Groch polny 58,—42.—
Groch Viktoria 42,00—49,—
Groch Folglera 40,—47,—

U sposobien ie  słabsze.

SŁODKA K U R A C JA  I ODCHUDZA.
N IE .

Dr. Gordon E. Stanley w F ilad elfii 
m iał na swoim oddziale kilka pielęgnia  
rek tak otyłych, że przeszkadzało im to 
w  pełnieniu czynności zawodowych. Dr. 
Stanley poddał zatem swe pielęgniarki 
kuracji... cukrowej, t. j. zalecił im spo­
żyw anie codziennie pewnej ilości ezeko 
ladek i cukierków^ a wzamian zm niej­
szenie ilości spożywanych tłuszczów i 
pieczywa. Rezultat? P ielęgn iark i stra­
c iły  w  ciągu 2 tygodni każda około 3 
klg. na wadze.

ZYśRAMBOLE 
A M P L E  
LAMPY stoącs
a r m a t u r y

KINKIETY 
PODUSZKI

od
od

D t łO i l N h  O u Ł O S Z H N iA .

EssSrss K u p n o  i sp r z e d a ? - .

Zemsta stenofypistki.
T ragiczna  ś m ie r ć  dyrektora banku.

p rez e rw a ty w y  »t nu ie-  
rus* zdołały t\ tak

Londyn pozostaje obecnie pod 
wrażeniem tragicznej śmierci znane 
go ogólnie w kołach towarzyskich 
miasta 43-letniego dyrektora banku, 
Stanley‘a Hopkinsa, który został 
zastrzelony przez 21-letnią Stenoty- 
pistkę, Luizę Cavendish.

Miss Cavendish poznała H opkin­
sa na ulicy. D yrektor banku, dowie­
dziawszy się, że piękna dziewczyna 
nie ma chwilowo posady, ofiarował 
je j miejsce stenotypistki w swoim 
banku. Dziewczyna z ogromną ra­
dością przyjęła tę ofertę i odnosiła 
się do szefa

z wielką wdzięcznością, 
która niebawem przemieniła się w 
uczucie gorącej miłości.

Hopkins, żywo się interesujący 
uroczą i młodą stenotypistką, potrą 
fit skorzystać z tego serdecznego 
przyw iązania i łudząc Luizę obiet­
nicą małżeństwa, nawiązał z nią 

intym ny stosunek miłosny.
Dziewczyna ślepo wierzyła swe­

mu „dobroczyńcy" i była najgłębiej

przeświadczona, że zostanie jego 
żoną.

Jakaż jednak
burza uczuć 

zapanowała w je j sercu, gdy się do­
wiedziała, że Hopkins, który był 
bezdzietnym wdowcem ,ma zamiar 
ożenić się po raz drugi z pewną mło 
dą damą z wytwornych sfer towa­
rzyskich.

Między kochankami przyszło do 
dram atycznej sceny.

Hopkins oświadczył dziewczynie, że 
ożenić się z nią nie może, gdyż znaj 
duje się obecnie w przykrem  położę 
niu finansowem, z którego jedynem 
wyjściem dla niego jest tylko 

bogaty ożenek.
Niechaj jednak będzie o tem przeko 
nana, że wcale z nią nie zerwie lecz 
w dalszym ciągu utrzym ywać bę- 
zdie bardzo bliskie stosunki. — Dzie 
wczyna jednak nie zadowoliła się 
tem wyjaśnieniem i kilkoma strzała 
mi położyła go trupem  na miejscu.

D L A C Z E G O
Kibe.,im czas e r-i<g rozoowszechnić?

D L A T E G 0, fe B1 delikatno ,  c ie ń ­

cie ur<.;„Uov\o wypróbowane, « u ty s e p ty c z -  
mtj spreparow ane

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o ś c io ła  
Tel. 7-65.

W y św iet la  o d  dnia  5  gru d n ia  br. i dni n a s tę p n e  
P otężn y  dram at ilustrujący tragedję n ieślubnych  dzieci pt.

„ S C i Z Y W £ J P R Z Y S ! Ę Z £ A ss
Według sztuki Ludwiki AnzergruLwra.

W roli głównej: W I N T E R S T A J N .
Rzecz Ozieie się w malowniczych eórach Tyrolu.

W krótce: „K O BIETA  W PŁO M l£N !A C H “ z Olgą Czecliową
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|  FUTRA! Najmiększe w Zagłębiu FUTRA!
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S K Ł A D Y  F U T E R
L. © o id ste in  i NL T en en b erg

B Ę D Z I N ,  S O S N O W I E C ,
ul. K o łłą ta ja  14, ł - s z e  p iętro  3 -g o  Maja 19 (yis a vis dworca gl.) 

T ele fo n  Nr. 1 4 0 .  T e le fon  Nr. 3 4 4 .
POLECAJĄ: futra damskie i m ęskie, kołnierze, efo le i t. p. oraz różne 

skórki krasowe i zagraniczne w wielkim wyborze.
WYKONYWUJĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w zakres

Kuśnierstwa wchodzącą.

— Urzędnikom ulga w spłacie. —
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zł. 4 0 . -  |  
zł. 25.— o 

od zł. 12.—
od zł. 4.—
od zł. 4.50

ELEKTRYCZNE 
I od zł. 30.—
; ŻARÓWKI od zł. 2.—
\ Specjalne lampy wystawowe
> Najlepiej nabyć m ożna W składzie &

\ 1-m  „Przewodnik" I
l Sosnowiec, 3-gc Maja 23. |

Firma J. S0LDFELD BĘDZIN,
KOŁŁĄTAJA 39

z a w ia dam ia S z .  Kliientelę, iż  /. o k a ' . :i n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ą t, 

cen y  ży ra n d o li  o r a z  sp rzę tu  r a d io w e g o  / .o s ta ły  z n i ż o n e .

I jyU A R A } W miesiącu grudniu zamieniam zużyte |S |M A flŚ I  
U lampki radjowe, odliczając ł/5 ceny. UfiHUHl

NA G W IA Z D K Ę  0 F O T O G R A F JI a r ­
tystyczn ie  w ykonane od zl. 6.— w za­
k ładzie  M ichała  S telm aszczyka—Sosno 
wiec, O rla  4. P rz y s ta n e k  tram w ajow y
nl. Żero m sk ie g o .________ _ _ _ _ _ _ _ _ _
SPR ZED A M  sam ochód n a  chodzie 4.ro  
osobowa k a re ta  w dobrym  stan ie , cena 
2800 złotych. Ząbkow ice obok s tac ji, 
dom D rążkiew icza.

■te g o tó w k ą - i  na eatyi 
Otomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapt- 
eerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska' 23.

|WÓZ N r. 3 do sprzedan ia . Sosnowiec,
S łow ackiego 46. ____________ _
DO sp rzedan ia  p iw ia rn ia  w dobrym  
punkcie, dobrze p ro sp eru jąca . J a n  Z a­
w a rtk a  Grodziec.

Posady ! prace. l^ a ia

B U C H A L T E R  - b ilan sis ta , znaw ca po­
datkow y (izr) m a godziny wolne. Ł a . 
skaw e zgłoszenia proszą skierow ać do 
a d m in is tra c ji pod „podatkow iec“.
PO SA D Ę OTRZYM ASZ ukończywszy 
szkole szoferów, na jlepszą  w woj. Kie- 
leekiem , St. K onopki w Sosnowcu przy 
ul. Sw obodnej 7. P rzy  w łasnych w ar­
sz ta tach . P raw o  jazdy  zapew nione na 
w szystkie system y wozów. K u rs  150 
zł., p ła tn y  w ra tach . Posady udziela 
szkoła. Jazd a  na  nowych wozach.
PO SA D Ę n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze  K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K leber Sosnowiec, ul. W a r­
szaw ska 22, Inż. K leber i S tudencki 
K ró lew ska l lu ta ,  ul. K atow icka  19. N au 
k a  rano  lub  wieczorem. Sześciocylin- 
drow e sam ochody. P raw o  jazd y  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończeniu 
kursu . _____ _____________
PO TR Z E B N A  dziew czynka do rozno­
szenia gazet. Zgłaszać siq do f i l j i  „Ex- 
p resu  Z agłębia" Czeladź, R ynek  8. 
P O S Z U K U JĘ  agen tów  do zb ie ran ia  
zamówieniem n a  p o rtre ty . „L uxus“, 
K ielce, Duża 21.

PO T R Z E B N A  zdolna sklepow a do wę- 
d lin ia rn i. Sosnowiec, W arszaw ska 14, 
Koss. Zgłaszać sic od 6 — 7.

T O K A L fc

B E Z D Z IE T N E  m ałżeństw o poszukuje 
pokoju  um eblow anego w cen trum  m ia ­
sta. O ferty  do a d m in is tra c ji „E xpresu“ 
pod „Izraelici".

R O ZEN B ER G  M osiek zgubił k a r tą  
dem obilizacy jną w ydaną przez P . K. U. 
Sosnowiec.____________
K U B1CZEK  B olesław  zgubił dowód 
osobisty  i w yciąg  z k siąg  ludności, w y­
dane przez. gm . S trzem ieszyce, książecz 
ke w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
Sosnowiec. _____________________
JA N IN A  G ustaw  z O lkusza, zgubiła  
książeczkę P. K. Ch. N r. 2132, k tó rą
uniew ażnia.
SADŁO B olesław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Sos­
nowiec.
S IE R A D Z K I Józef zgubił książeczkę 

-wojskow ą w ydaną przez P . K. U. Sos. 
u owiec.

.inżdy dba jący  o swe zdrowie, używa 1 żą­
da ty] lio KREZEK W A 7 Y W -PRIM KROS*.

MAGAZYN OBUWIA
M roziew icz  i S -k a

w Dąbrowie, ui. 3  Maja 14.
Poieca obuwie, kalosze, śn iegow ce  

po cenach najniższych.
Towar pierwszorzędny. '

Stowarzyszeniom i związkom sprze­
daż na raty.

Wyłączną sssrzedaż obuwia
DEL-KA-

Nie zna Iroski malka, 
klóra pielęgnuje sw e dziecko

Pudrem, Mydłem i Kremem 
I BEBE SZOFMANA.

FU D A Ł A  A leksander zgubił książkę 
kasy  chorych w ydaną przez kop. „Sa_
tu r n ". ______________________________
M IZ E R S K I K o n stan ty  zgubił k sią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K.
li. Czestochowa.    _
JO Z E F  M akieta zgubił książeczkę ka- 
sy  chorych w ydaną przez Sosnowiec. 
ZGINĘŁA książeczka w ojskow a w yda 
n a  przez P. K. U. K rzem ieniec na im ię
G órak W acław . _________ __
N A W RO T Józef zgubił książkę kasy
chorych, w ydaną w Sosnowcu.______
RYKAŁA S tan isław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną w D ąbrow ie kontro-
la  wojskowa. ________________ _
H O L E N D E R  M ordka zgubiły książkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Sos­
nowiec.

ST A N ISŁ A W  W ale r zam. n a  kol. P ia ­
ski dn. 1-12. 29 r. zgubił rew olw er syste 
m u M auzer k a lib ru  7.65 N r. 112008 
U N IEW A ŻN IA M  3 weksle in  blanco 
n a  sum ę 700 zł. w ydane p. Józefow i 
M asteckiem u za pożyczkę, gdyż sum ę 
powyższą w ciągnąłem  n a  hipotekę, a 
weksle nie zostały m i zwrócone. P io tr  
K am iński, Sosnowiec, G rzybow a 8. 
PR A W O  jazd y  N r. 923 w ydane przez 
woj. k ieleckie n a  nazw isko Zenon Ło­
siński, zabrane przez S te fan a  S itko
uniew ażniam ._______ __ ______________
SPÓ L N IK A  z kap ita łem  p rzy jm ę do 
fab ry k i. O ferty  do ad m in is trac ji pod
„K apitał".  ________ _
O ST...óEŻEN IE. Za d ług i żony m ej 
S tan is ław y  F u d a ła  z dom u K otu la , po­
cząwszy od d n ia  1 g ru d n ia  1929 r. nie 
odpow iadam . A leksander F u d ała , Cze-
ladź, G rodziecka 7 . ____________ ______
O STR ZEŻEN IE. O strzegam  pow tórnie 
że za d ług i zaciągn ięte  i nad a l zaciąga­
ne przez syna m ojego K azim ierza nie 
odpow iadam . (Ojciec) K ita  K azim ierz,
ulica. S taroszko lna  N r. 10.___________
PAMIĘTAJ, że najdokładniej załatwisz 
każdą sprawę

w  biurze pisania próśb
znajdującym się w Dąbrowie naprz"" w
Magistratu._____ _ _ _ _ _ ____________ -___
O STRZEŻEN IE! O strzegam  przed n a ­
byciem  dom u od F ran c iszk i Suchoń 
położonego przy  ulicy  R obotniczej Nr. 
11, znajdu jącego  się na  g runc ie  T-w a 
Sosnowieckiego poniew aż dom ten  
je s t obciążony aresztem  w sum ie 2000 
zł. przez K om orn ika  Sądowego I I  rew i 
ru  w Sosnowcu z ty tu łu  p rzy p ad a jące j 
m i należności od F ran c iszk i Suchoń. 
___________  M a rja  S trzem ecka
ZA G IN A Ł weksel na  34 złote, w ydany 
przez Jak ó b a  G oldfreida, n a  zlecenie 
J a n a  K łocka. W eksel ten  un iew ażnia
się. _______ ________________
OSTRZEGA\1 p. S tan is ław a  N ow iń­
skiego, że m ieszkanie po n im  przy ul. 
R acław ickiej 5 nie wolno odnajm ow aó 
osobom trzecim . Gospodarz dom u E. 
K alisz.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. »Expres Zagłębia* S osnow iec, ul. Teatralna 1. tel 4194


